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O NIEOPUBLIKOWANYCH „ZARYSACH DZIEJÓW INFLANT” 
GUSTAWA MANTEUFFLA

Gustaw baron Manteuffel (1832 - 1916) był znany przede wszystkim 
jako badacz regionalny, który przez znaczną część swego długiego ży­
cia zajmował się badaniem i publikacjami dotyczącymi kultury i dzie­
jów lnilant. Z wykształcenia prawnik, absolwent Uniwersytetu w Dor­
pacie (obecnie Tartu), który ukończył w 1856 r. jako kandydat nauk, 
a magisterium (odpowiadające współczesnemu doktoratowi) uzyskał w 
1859 r., wywodził się z jednego z najbardziej znanych rycerskich rodów 
inflanckicn — Soie (Zoge, potem Szoege), który w XVII w. przybrał 
nazwisko M anteuffel1. Meloman, krytyk muzyczny, zamiłowany zbie­
racz pieśni ludu łotewskiego, poświęcił G. Manteuffel w latach sześć­
dziesiątych XIX w. wiele sił i czasu publikacjom w języku łotewskim, 
ściślej w jego dialekcie łatgalskim przeznaczonym dla ludu wiejskiego 
ln ilan t Południowo-Wschodnich czyli Łatgalii (nazywanej też Letgalią) 2. 
w literaturze region ten znany był też pod nazwą Inflant Polskich, czyli 
województwa inflanckiego, które po zagarnięciu większej części Inflant 
w 1629 r. przez Szwedów pozostało do pierwszego rozoioru (1772 r.) 
przy Rzeczypospolitej. Po przejściu pod panowanie rosyjskie Inflanty 
Polskie weszły w 1802 r. w skład gubernii witebskiej, podczas gdy daw­
ne Inflanty szwedzkie — pod panowaniem rosyjskim faktycznie od 
1710 r., a formalnie od pokoju nysztackiego z 1721 r., utworzyły osob-

1 Ob. biogram  G. M anteuffla w  PSB t. X IX , 1974, ss. 491 - 493 pióra J. B a r ­
d a c h a  i tegoż, Gustawa M anteuffla  zw iązki z Józefem  Ignacym  K raszew skim , 
W: Polska w  świecie, W arszawa 1972, ss. 321 -342.

2 G. M a n t e u f f e l ,  In fla n ty  Polskie, Poznań 1879, ss. 52 -54; t e n ż e ,  Nieco 
z dziejów  dawnego K sięstwa Inflanckiego i w yb itn iejszych  postaci tego w ojew ódz­
tw a od X V II  do X IX  stulecia. W: Z okolic D źw iny, Księga zbiorowa na dochód 
czyteln i polskiej w  W itebsku, Wilno—W itebsk 1912, ss. 39-41; E. M a l i s z e w s k i ,  
Polacy na Łotw ie, W arszawa 1922, s. 6.

2*Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1986 Instytut Zachodni
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ną prowincję pozostającą pod zwierzchnictwem ryskiego generał-guber- 
natora (do 18(6 r.), zachowującą własne prawa, język urzędowy nie­
miecki i samorząd pozostający w ręku szlacnty nadoałtyckiej, potomków 
rycerzy sprowadzonych z Niemiec przez Zakon krzyżacki.

W przeciwieństwie do protestanckiej szlachty Inilant szwedzkich, 
szlachta — jak ją nazywano — polsko-inflancia, aczkolwiek pochodze­
nia niemieckiego, ulegała religijnym i kulturowym  wpływom polskim, 
również w dobie zaborów.

Atrakcyjność modelu polskiego dla elity społecznej Inflant Południo­
wo-Wschodnich, świadomej swego pochodzenia z rycerskich rodów nie­
mieckich, połączonej z nimi węzłami pokrewieństwa, wychowywanej 
w języku -niemieckim, stanowi fenomen, któiy wymaga pogłębionej ana­
lizy porównawczej, jako że procesy asymilacyjne na rzecz polskości za­
chodziły nie tylko na terenie Inflant. Nie kusząc się tu o to, pragnę zwró­
cić uwagę, że w tycn warunkach mogły następować — i następowały
— różne opcje również w życiu jednostek. Tak było — można sądzić — 
także w wypadku Gustawa Manteuffla, który po opublikowaniu szkicu 
poświęconego swojej ściślejszej ojczylnie w języku niemieckim Polnisch- 
-Livland  (1869 r.) podjął się, za namową Józefa Ignacego Kraszewskiego, 
przygotowania rozszerzonej polskiej wersji książki3. Z okresu prac nad 
jej w dwójnasób powiększonym tekstem, który G. Manteuffel napisał 
jeszcze po niemiecku, dając go do przetłumaczenia na polski, datuje 
się jego list do J. I. Kraszewskiego z 9 maja 18 77 r. tłumaczący wiele 
w postawie naszego autora. Załączając do listu dokonany przez siebie 
polski przekład jednej z najstarszych ludowych pieśni łotewskich o wal­
kach Łotyszy z Zakonem, wyrażał on przekonanie,

„że mnie P an  za ten  dyletancki, a le  w ierny i praw ie dosłowny przekiad wcale 
nie w yśm ieje, szczególniej gdy sobie przypomni, żem ja się nie tylko poetyki 
polskiej, a le  i g ram atyki tego przeze m nie najbardziej łubianego języka nie uczył 
i nie m iał sposobności się uczyć. O trzym ałem  bowiem tak  jak  mój ojciec i wszy­
scy inni członkowie rycerstw a kurlandzkiego, wychowanie czysto niemieckie, n a j­
p ierw  w M itawie, potem  przez długie la ta  w Dorpacie, gdziem aż do m agistracji 
przebyw ał, że zaś nie jestem  w  duchu P rusakiem  lub, co gorzej kosmopolitą, jak 
całe praw ie grono szlachty kuriandzkiej, lecz owszem czuję siebie całkiem  P o p ­
kiem,' tak jak  śp. m atka m oja — dopiero n iedaw nym i czasy przestało to zadziwiać 
Niemców tutejszych, odkąd tak  skw apliw ie czytać poczęli niem ieckie dziełko M. K a- 
łusowskiego, Friedrich Chopin  (Dresden 1877), z którego się dowiedzieli, że Chopin 
nie był z k rw i polskiej, ale rodził się z ojca Francuza, co mu w cale nie p rze­
szkadzało czuć się najzupełniej Polakiem ” 4.

3 G. M a n t e u f f e l ,  In fla n ty  Polskie (wstęp pióra J . I. Kraszewskiego);
J. B a r d a c h ,  Gustawa M anteuffla  zw iązki, ss. 225 - 337.

4 Bibl. Jag. Rps' 6519/IV k. 267 b, 267c. (cyt. wg G ustaw a M anteuffla  zw iązki, 
s. 328).
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Ze znajomością języka polskiego było u G. Manteuffla lepiej niżby 
z tego listu mogło wynikać. To też kiedy zdobył się na odwagę pisa­
nia po polsku nie miał z tym większych trudności.

Wydane w Poznaniu w 18 79 r. nakładem J. K. Żupańskiego Inflanty  
Polskie zawierały szkic historycznej przeszłości kraju, następnie zarys 
warunków geograficznych, w szczególności krótkie monograficzne opisy 
poszczsgólnycn miejscowości, stosunków etnicznych i społecznych ze 
szczególnym uwzględnieniem „przeszłości rodzin stanu szlacheckiego, któ­
ry jedynie polityczną rolę tutaj, jak w całej Polsce odgrywał”. Autor 
przedstawiał w jasnych barwach rycerstwo polsko-inflancKie akcentując 
jego wierność wobec Rzeczypospolitej, wypowiadał się z sympatią, choć 
nie bez akcentów krytycznych, o chłopach-Łotyszach, bardzo niechętnie
o Żydach. Gdy chodzi o kwestie wyznaniowe akcentował zasady toleran­
cji religijnej i znajdował słowa krytyki wobec kontrreformacji, która 
w Inflantach za Stefana Batorego nie cofała się przed prześladowaniami 
protestantów. Zdecydowanie krytyczny wobec nacjonalistycznej historio­
grafii niemieckiej, przyjaźnie i z sympatią odzywał się o autorach, któ­
rzy — podobnie jak on — reprezentowali H eim atskurde  i zachowywali 
obiektywny stosunek wobec Polaków i Łotyszy. W całości można po­
wiedzieć, że reprezentował on nu rt liberalno-konserwatywny. Te ostat­
nie elementy uwidaczniały się, zwłaszcza gdy chodzi o historyczną i współ­
czesną rolę rycerskich rodów polsko-inflanckich, tradycję których prag­
nął swoją twórczością utrwalić. Tę postawę oraz związki G. Manteuffla 
ze środowiskiem ziemiańskim charakteryzował, życzliwy mu biograf Cze­
sław, Jankowski:

„G ustaw  baron M anteuffel stanow i jakby żywą cząstkę tej przeszłości naszej 
polsko-inflanckiej [...] . Spokrewniony z całym  klanem  polskiego zietoiańsftwa w i­
tebskiego, z najb lęk itn ie jszą arystokracją  niem iecką, inflancką i kurlandzką, jak 
niem niej z m nóstwem  najw ybitniejszych' rodów niem ieckich na Litwie, jest [...]  
jakby arką  w szystkich tradycji dogasającej już, niestety, św ietnej i ciekawej 
epoki” 3.

Z niemiecko-inflanckim otoczeniem Gustaw Manteuffel był powiąza­
ny wielcma nićmi pokrewieństwa, przyjaźni, stosunków naukowych i to­
warzyskich. Wychowanek niemieckiego uniwersytetu w Dorpacie, spę­
dził wiele lat swego życia w Rydze, gdzie należał do niemiecko-inflan- 
cikich towarzystw naukowych oraz publikował w prasie i czasopismach 
niemieckich. Polska świadomość narodowa i gorący patriotyzm polski łą- 
c z y ’y  się u Gustawa Manteuffla z jednoczesną przynależnością do dwóch 
kręgów kulturalnych: inflancko-niemieckiego i polskiego. Pierwszy zda-

5 Cz. J a n k o w s k i ,  Dziejopis In flan t (z portre tem  G. M.), „Tygodnik Ilustro ­
wany” 1908, II półrocze, s. 562.
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wał się przeważać do la t siedemdziesiątych, odkąd kontakty i przyjazne 
stosunki z J. I. Kraszewskim ożywiły elementy polskie w świadomości 
G. Manteuffla. Tłumaczenie i wydanie w Poznaniu w 1879 r. Inflant 
Polskich, które autor poświęcił Akademii Umiejętności w Krakowie 
oraz udział w Zjeździe Historycznym w Krakowie w roku następnym 
stały się punktem zwrotnym w twórczości G. Manteuffla, włączając go 
zdecydowanie w krąg kultury i nauki polskiej. Po latach w liście do 
profesora Antoniego Małeckiego wspominał on

„Kongres historyczny 1880 r., k tóry [.. .] mnie, p raw nika z zawoduj przeisto­
czył r a  pracow nika w zakresie dziejów nadbałtyckich. Przyczynili się do tego n a j­
bardziej — dodaw ał — nieżyjący już dziś historycy nasi: Szujski, K alinka d Li- 
ske" 6.

Rozwinął odtąd G. Manteuffel intensywne prace badawcze w zakresie 
historii, koncentrując się głównie na tej dziedzinie wiedzy dotąd upra­
wianej na równi z innymi naukami pozwalającymi przedstawić obraz 
Inflant. Ale i po 1880 r. nie nastąpiło zerwanie z kręgiem niemiecko- 
-inflanckim. Można — sądzę — mówić o swoistym dualizmie kultural­
nym, który znajdował u naszego autora także uzasadnienie ideologiczne. 
Inflantczyk, historyk Inflant, uważał on za swój społeczny i naukowy 
obowiązek zapoznawać społeczeństwo polskie z dziejami Inflant — ongi 
prowincji Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Powtarzał często, że o In­
flantach publiczność polska wie mniej niż o Borneo i Sum atrze7. Stąd 
projekt napisania polskiego dzieła o dziejach Inflant, które do tej pory 
były przedmiotem badań prawie wyłącznie historyków niemieckich.
G. Manteuffel znał gruntownie obfitą niemiecką literaturę przedmiotu. 
Nie ograniczał się do niej, sięgając do źródeł, ale z właściwą mu sumien­
nością, gdy dzieło to było gotowe, zaznaczył, że zostało oparte na n a j­
nowszych wynikach badań akcentując w ten sposób, że wykorzystał tu 
przede wszystkim literaturę przedmiotu.

•Wyszedł w tym dziele poza obręb Inflant Polskich o których — jak 
wiemy — pisał wcześniej. Nadal jednak dziejom tej prowincji poświę­
cał wiele uwagi w kontekście ich związku z Rzeczpospolitą. Tak więc 
w artykule Inflanty  zamieszczonym w Słowniku Geograficznym  pi­
sał o stronach rodzinnych:

5 Airch. PAN (W arszawa), zespół PTH  n r 248: lisit z 6 m arca 1898 r.
7 Po raz ostatn i bodaj w  „M iesięczniku H eraldycznym ” XV, 1910 i osobno 

Lwów 1912 w  rozpraw ie: O starodaw nej szlachcie krzyżacko-rycerskie j na kresach  
inflanckich, s. 6 z powołaniem  się na artyku ł In fla n ty  zamieszczony w  1858 r. w 
wychodzących w Paryżu „W iadomościach Polskich”, skąd cy tat: „Dziś ta  nieśw ia­
domość doszła do takich  rozm iarów, że Polakom  trzeba mówić o Inflan tach  jako
o ziemi nowo odkrytej, o k tórej naw et w  salonach literackich W arszawy m ają

ilgfcgumatrze”. I I  instytut Zachodni
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„Jedyna to aneksja polityczna i cywilizacyjna, k tó ra  nam  się w  zam ian za 
ty le s tra t wobec św iata niem ieckiego powiodła. Jakkolw iek utraciliśm y w w alce ze 
Szwedami większą część Inflan t, to jednak  ta  cząstka, co nam  pozostała po pokoju 
oliwskim, lepiej od Pom orza i P rus Zachodnich przystała do organizm u Rzeczypo­
spolitej i z nim  się zespoliła. Proces -zjednoczenia i stopniowej asym ilacji nie przed­
staw ia naw et tego oporu jak i szlachta litew ska i ruska aż do unii lubelskiej 
staw iały wpływom  polskim . . s.

Tezę tę powtarzał również w ozdobnym tomie zatytułowanym Terra  
Mariana a złożonym papieżowi Leonowi XIII imieniem katolików in­
flanckich, więc przede wszystkim mieszkańców Inflant Polskich, z okazji 
jubileuszu 50-lecia jego kapłaństwa w 1888 r. W tomie tym przedstawił 
w języku łacińskim przeszłość i stan współczesny Inflant z zaakcentowa­
niem roli Zakonu krzyżackiego pod wezwaniem NMPanny (stąd nazwa 
Terra Mariana) jako przewodnika chrześcijańskiej cywilizacji zachodniej 
w krajach nadbałtyckich. Obok tekstu zostały umieszczone liczne akwa­
rele i rysunki zamków inflanckich, ich ruin, kościołów, ołtarzy, dzieł 
sztuki sakralnej, herbów ziem, miast i rodów rycerskich9. Całość była 
przeniknięta duchem kontrreformacji, różnym od tego, który cechował 
Inflanty Polskie. W ciągu bowiem lat osiemdziesiątych dokonała się w 
świadomości i twórczości G. Manteuffla istotna ewolucja. Można sądzić; 
że podniety do niej dostarczył mu pobyt na Zjeździe Historycznym 
w Krakowie w 1880 r. w 400-letnią rocznicę śmierci Jana Długosza. Na­
wiązał tam bliższe kontakty z konserwatywnymi historykami galicyjski­
mi, którzy — jak wszystko wskazuje — wywarli znaczny wpływ na jego 
poglądy i na których później jako na autorytety często się powoływał. 
Odnotował wówczas m.in. pogląd Ksawerego Liskego, rektora Uniwer- 
śysetu Lwowskiego, założyciela i pierwszego redaktora „Kwartalnika 
Historycznego”, który w K rakow ie,w  1880 r. mówił: „Ludzi szanować 
trzeba i kochać, ale zasad złych i zgubnych kochać nie można, owszem, 
Walczyć z nimi trzeba usilnie” 10.

8 Słow nik G eograficzny Królestw a Polskiego i innych  krajów  słowiańskich, 
t. III W arszawa 1882, s. 279.

9 Jedyny  egzem plarz znajduje się w  Bibliotece W atykańskiej (R. G. S toria 
n r 296) Tom in  folio  pisany ręcznie, ilustracje na pergam inie k a r t 120+2 nlb., 
opraw ny w białą cielęcą skórę z m etalowym  czarnym  krzyżem  — symbolem Z a­
konu i herbem  Inflant. Został on doręczony papieżowi w  1889 r. (G. M a n t e u f ­
f e l ,  Echa z  w ystaw y hieraldycznej w  M itawie, „Biblioteka W arszaw ska” 1904,

253, s. 348). Na podstawie zachowanego m ateria łu  ilustracyjnego w ydal G. M an­
teuffel 4 teki autotypów  w  form acie 1/4 wielkości oryginału nakładem  w ydaw nictw a
F. Deutsch w  Rydze w 1903 r. Dużo wcześniej edycja taka m iała dojść do skutku 
w Wiedniu, jak  w ynika z listu  do A. M ałeckiego z 18 czerwca 1892 r. (Ossol. Rps 
7701/11 k. 160 -161), ale widocznie G. M anteufflow i trudno  było — jak  pisał — 
ze względu na czas i — dodajm y — odległość, wcześniej tym  się zająć.

10 P am iętnik z podróży na Z jazd historyczny im. Jana Dlugct w  m aju  1880
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Stanowisko to, a i inne poglądy wypowiedziane przez powołanych 
wyżej histeryków ukierunkowały w znacznym stopniu późniejszą twór­
czość G. Manteuffla. W szczególności wpływ ich zaznaczył się w dziele 
zatytułowanym Z arysy  z  dzie jów  daw nych  krajów inflanckich czyli  
Inflant w łaściwych (tak szw edzkich  jako i polskich), Estonii z  Ozylią, 
Kurlandii i ziemi p il tyńsk iej  podług ostatnich badań skreślił . . .  Nie 
była to — jak podkreślał sam autor — synteza historii Inflant, ale 
właśnie Zarys, więc forma mniej zobowiązująca lł, aczkolwiek, jak moż­
na sądzić, zarówno zakres jak i włożony wysiłek zbliżają je do pełnej 
syntezy.

Różne okoliczności, o których będzie mowa, sprawiły, że dzieło to, 
ukończone w 1892 r., nie ujrzało nigdy jako całość druku. Obszerny 
rękopis zawierający 735 stron in ąuarto i uzupełniony mapami, ilustra­
cjami i tablicami nie spoczął jednak bezużytecznie w archiwum autora, 
a był wykorzystywany jako podstawa do publikacji wielu artykułów 
dotyczących poszczególnych etapów dziejów krain inflanckich. Rozprawy 
te stanowią — jak wynika z wypowiedzi autora — przeredagowane od­
powiednio rozdziały Zarysów. Zanim jednak G. Manteuffel zdecydował 
się na tę cząstkową formę publikacji dołożył maksimum starań, by w y­
dać w całości pracę stanowiącą jego opus vitae. Dzieje tych starań i ich 
końcowy, negatywny wynik, stanowią interesującą kartę w dziejach twór­
czości G. Manteuffla, a jednocześnie rzucają światło ,na stosunki nauko­
we oraz prądy ideowe panujące w środowiskach naukowych polskich 
u schyłku XIX stulecia. Z tego względu warte są szczegółowego przed­
stawienia. W szczególności wywody polemiczne G. Manteuffla nacecho­
wane emocjami (a nieraz i pasją) pozwalają dość wiernie odtworzyć k li­
mat sporu i postawy stron w nim zaangażowanych.

Ukończony rękopis pracy autor przesłał w 1892 r. Antoniemu Małec­
kiemu — podówczas rektorowi Uniwersytetu we Lwowie od którego, bio­
rąc pod uwagę ich wzajemne stosunki, mógł się spodziewać poparcia
i pomocy. A. Małecki przekazał rękopis drowi Ludwikowi Finklowi — 
sekretarzowi Polskiego Towarzystwa Historycznego. Ten zapoznał się 
z pracą i przekazał swoje uwagi autorowi, zwracając jednocześnie rę ­
kopis. Do sprawy jednak wrócił raz jeszcze, kiedy oficjalnym listem z 9 
listopada 1894 r. zawiadomił Gustawa Manteuffla, że nie ma możliwości 
wydania tej książki we Lwowie.

11 P rzesyłając rękopis A. M ałeckiem u G. M anteuffel pisał „Zastrzec atoli m u­
szę, że nie ośmieliłem się pisać H .stor.i In flan t, rękopis, który przesyłam  zaw :era 
tylko skrom ne za-ysy z dziejów  inflanckich oparte na w ynikach ostatnich b^dań”.
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„Zarysy z  dziejów  In flan t — czytam y w liście — udzielone mi przez rek tora 
Małeckiego w rękopisie przeczytałem  z w ielk.m  zajęciem, wiele się z nich sam 
nauczyłem, a w ydanie tej pracy uw ażałem  za bardzo rzecz pożądaną i pożytecz­
ną. Uwagi swoje przesiałem  na żądanie Pańskie do Rygi w  ciągu rek u  zeszłego 
{• •.] były to tylko d r o b n e  [podkr. w  tekście] rzeczy na które pozwoliłem sobie 
zwrócić uwagę, wysoko ceniąc całe dzieło jako książkę podręczną, nowe badania 
s treszczaącą [ ...] . We Lwowie nakładcę znaleźć na taką książkę niepodobna, n a ­
sze tow arzystw o pieniędzy nie ma, pozostawałaby A kadem ia Um iejętności w K ra ­
kowie lub K asa M ianowskiego w  W arszawie, któreby powinny ją  w ydać”.

List ten przypieczętował rezygnację środowiska lwowskiego z wy­
dania Zarysów ,  co nie musiało być dla G. Manteuffla niespodzianką. 
Już w poprzednim 1893 r., przekazując swoje uwagi Finkel uprzedził 
autera, by nie liczył na Lwów i zasugerował mu prywatnie zwrócenie 
się do Kasy im. Mianowskiego lub Akademii Umiejętności. List z listo­
pada roku następnego o charakterze oficjalnym był — jak możemy się 
domyślać — wysiany na prośbę Manteuffla w związku z jego staraniami
o wydanie książki w Warszawie lub Krakowie. Zgodnie z tą sugestią 
G. Manteuffel przedłożył zwrócony rękopis zapewne jeszcze w drugiej 
połowie 1893 r. lub najpóźniej na początku 1894' r. Tadeuszowi Korzono­
wi jako przedstawicielowi Zarządu Kasy Pomocy Naukowej imienia Mia­
nowskiego z propozycją, by podjęła się wydania książki. Zarząd Kasy 
zlecił przygotowanie recenzji Z arysów  dwom nieznanym z nazwiska re­
cenzentom. Po otrzymaniu recenzji, występując w imieniu Zarządu Kasy 
im. Mianowskiego T. Korzon zwrócił się do G. Manteuffla listem z 20 
czerwca 1894 r. zawiadamiając go z upoważnienia Zarządu Kasy, że Ko­
mitet

„przed powzięciem sitanowczej decyzji żąda zadośćuczynienia następujących w a­
runków : 1° uzyskać upoważnienie 'cenzury w P etersburgu  lub Kijowie, co będzie 
wymagało w ielu przeróbek w rękopiśrrfie, 2° ułożyć i nadesłać kosztorys dokład­
ny [ ...] , 3° oświadczyć, czy i o ile Szanowny P an  uwzględnić zechcesz załączone 
Przy niniejszym  uwagi dwóch referentów  [..

G. Manteuffel odpowiedział na to obszernym listem (z 23 listopada 
1884 r.), w którym  proponował wydrukowanie książki w Rydze, gdzie 
cenzura jest bardziej liberalna (jeśli nie dałoby się jej wydrukować we 
Lwowie, Krakowie lub Poznaniu), ale oświadczył stanowczo,

„że autorow i tych skrom nych Zarysów  niepodobna uwzględnić ani jednej 
z uwag obu referen tów  K om itetu [ ...]  gdyż ma on przekonanie niezłom ne, iż ze 
względu n a  lekkom yślność sądów wygłaszanych n ieraz z całą bezwzględnością 
pseudokom petencji, nauka historii, k tóra bardziej od innych gałęzi wiedzy ulega

12 Całość dokum entacji w  spraw ie wyc’an:'a Zarysów  (kopie listów, w y:ątki z re ­
cenzji, odpowiedzi polemiczne autora), którą tu  obszernie powołujemy, zaw arta jest 
w osobnym poszycie znajdującym  się w Arch. PAN (Kraków),
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tym  nieopatrznym  sądom  [...]  musi ustrzegać się od błędnych źródeł i wiadomości, 
najczęściej tendencyjnie szerzonych. [ ...]  Lubo r&dbym prostować wszystko co być 
może krzywym  w tej skrom nej pracy streszczającej nowe badania inflancko-nie- 
mieckie dla rodaków  naszych, w  żadnym  jednak  razie nie mogę [ .. .]  zgodzić się, 
aby w nie j krzywiono co proste”.

W dalszym ciągu G. Manteuffel wypowiedział nadzieję, że sam Ko­
rzon nie podziela poglądów recenzentów, sikoro w liście z 20 czerwca 
pisał, ,,że radbym się szczerze przyczynić do ogłoszenia drukiem dzieła, 
które jest pierwszą próbą ujęcia historii Inflant w całkowity obraz”.
Nie poprzestając na tym, tego samego dnia przesłał G. Manteuffel ob­
szerny list do swego dawnego kolegi uniwersyteckiego dra Ignacego Ba­
ranowskiego, ongiś profesora medycyny Szkoły Głównej, członka Komi­
tetu Kasy im. Mianowskiego, o którym pisał mu A. Pawiński — również 
wychowanek Dorpatu — iż „nie omieszka w granicach możliwości oto­
czyć przesłany rękopis życzliwą opieką”. W zaistniałej sytuacji — pisał 
G. Manteuffel — „opieka nad rękopisem zdaje się być potrzebą nieod­
zowną”. Jednocześnie zwracał się do I. Baranowskiego, by 1

i
„nie narzucał gw ałtem  K om itetow i moich Zarysów. Racz ty lko nasz aeropag prze- 1 
konać, że wszelkie proponowane w 'rękopiśmie popraw ki są w prost niemożebne, że i 
odsyłanie au to ra  do cenzury petersburskiej lub kijow skiej jest w ybiegiem  n ie- i 
życzliwych Zarysom  referentów , gdyż stam tąd w szystkie dzieła polskie odsyłane ś 
byw ają do cenzury w arszaw skiej, wreszcie, że książkę tę może wydać K om itet c 
w  Rydze bez żadnych trudności cenzuralnych”, ;

co mogłoby stanowić także pożyteczny precedens. G. Manteuffel załączył 
do tego listu obszerne Objaśnienie poufne dotyczące podniesionych za­
rzutów. Umożliwia ono zapoznanie się z Uwagami i argumentacją recen- I 
zentów oraz stanowiskiem autora wobec nich. Ponieważ z obu stron cho- t 
dzi tu  o kwestie natury  zasadniczej, określające widzenie przeszłości, po- J 
święćmy im więcej uwagi. i 

Na wstępie Objaśnienia bronił się G. Manteuffel przed zarzutem kle­
rykalizmu, który postawili mu recenzenci Zarządu Kasy im. Mianow- t 
skiego. n

„Jego rzeczoznawcy — pisał — ścigani w i d m e m  k l e r y k a l i z m u  (podkr. [j 
G.M.), a nie m ając oczywiście najm niejszego pojęcia o studiach nad przeszłością C 
kolonii zachodniego chrześcijaństw a nad Bałtykiem , upatrzyli sobie we mnie zaco- f  
fanego klarykała. Z arzut zaś klerykalizm u spotyka częstokroć w W arszawie każde- s 
go kto w  cośkolw iek wierzy prócz D arw ina, Com te’a, a w  ostatnich czasach i Eu- 
zebii Palladino! W tak ie powagi pozw alają wierzyć ci panowie, a le  wszelką w iarę 
relig ijną poczytują w  swym zaślepieniu za najw iększe zacofanie. Wobec takich  w a- r  
runków  i żądań o badaniach nad przeszłością k rajów  bałtyckich chyba i mowy 
być nie może. Zależne [ .. .]  od papiestw a i rzym sko-niem ieckiego cesarstw a k ra je  U 
te  i przeszłość ich burzliw a nie dają się pojąć zgoła bez uwzględnienia ówczes- 
nego położenia Kościoła, w  Europie Zachodniej, zwłaszcza że cesarstwo niemieckie 
na tych oddalonych w ybrzeżach wpływy sw oje tylko rzadko c dczuwać daw ało, pa-
rrzeglądZacnocini, nr 5^6, 1986 . ESf Instytut Z a c h o d n i
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■»
piestwo zaś sta le tu  dążyło do urzeczyw istnienia nowej a  w ielkiej m isji cywiliza­
cyjnej, k tórą n i e c y w i l i z o w a n i  (podkr. G.M.) referenci K om itetu n iestety cał­
kowicie zapoznali”.

Spośród uwag referentów, z którymi G. Manteuffel tak ostro i zapal­
czywie polemizował, najwięcej dotyczyło ocen związanych z religią i o r­
ganizacją kościelną (włączając w to i zakony rycerskie). Oto parę charak­

terystycznych wyjątków:

„Silnie zaakcentowane przez au to ra  — pisali recenzenci — stanow isko w yzna­
niowe i narodow e przeszkadza m u w określeniu i sądzeniu faktów  dziejowych 
całkiem bezstronnie. Tak Zakon kaw alerów  mieczowych i krzyżacko-inflancki w y­
szedł spod pióra p. M anteuffla wcale sym patycznie, a L itw a ukazuje się zwykle 
jako horda dzika i łupieska, dopóki była pogańską. W w ieku atoli XVI tenże 
Zakon i »zlutrzeni« biskupi są piętnow ani niem al z pogardą i potępieniem  z po­
wodu poddania się św iatłym  prądom  reform acji”.

Dalej recenzenci pisali: „A utor w ysław ia zakony katolickie, obdarza papieży 
tytułem  „Ojciec Św ięty”, nie w yjm ując naw et źle notow anych w  historii, rozciąga 
imię Moskwa na k raj, rząd i w ojska ruskie [ ...] . ,Z zadowoleniem, lubo niedokład­
nie, opowiada A utor o rozporządzeniach Batorego, zm ierzających ku  naw racaniu  
ludności protestanckiej n a  katolicyzm, o fundow aniu kolegiów jezuickich, odbiera­
niu kościołów, a nie widzi zw ichnienia podstaw  szczęśliwie dokonanej unii i sze­
regu następstw  szkodliwych, nie w spom ina o żadnym  paszkwilu, z których każdy 
świadczy o nienaw iści jaką w  Inflan tach  wywołał Batory. Dowiedzieliśmy się nie 
od au to ra  Zarysów , ale od wrogo ku Polsce usposobionego Niemca, że przywilej 
Zygmunta A ugusta był podaw any do potw ierdzenia wszystkim  tam  panującym  
monarchom i stanow ił zasadę stosunków z rządem  rosyjskim  aż do reform  za­
rządzonych przez cesarza A leksandra I II”.

Dalej podniesiony jest zarzut, że autor nie „ocenia dostatecznie zasady 
tolerancyjnej mądrego Jagiellona”, a także, że idzie śladem wywodów 
Józefa Szujskiego o reformacji oraz że „zbyt gwałtownych używa wy­
rażeń o ruchu reformacyjnym”.

Nie pominęli również recenzenci faktu, że G. Manteuffel szczególną 
uWagę zwrócił na rycerstwo. „Wobec obszernych paragrafów poświęco­
nych zamkom i rodom rycerskim — pisali — rażącym jest m i l c z e n i e  
[podkr. w tekście] o stanie prawnym mieszczan i ekonomicznym włoś­
cian”. Budziły również ich wątpliwość „hojne pochwały dla ludzi in­
flanckich” jak Iiylzenów czy Jana Borche. Wreszcie stwierdził, że „kwe­
stia ogólna o zespoleniu się z u p e ł n y m  [podkr. w tekście] inflanckich 
rodów niemieckich z Rzecząpospolitą Polską [jest] co najmniej bardzo 
ryzykowna”.

Odpowiadając kolejno na zarzuty G. Manteuffel szczególnie mocno 
Uzasadniał swoje racje w sprawach faktograficznych, gdzie górował nad 
recenzentami. Przed zarzutem stronniczości w sprawach wyznaniowych
bronił sie tym, j e  .relacjonowane fakty i oceny czerpał głÓAynie z dziel
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protestanckich autorów. Zaś w kwestii zespolenia rodów szlacheckich 
Inflant Polskich z Rzecząpospolitą wybucha on z całą namiętnością czło­
wieka urażonego w najczulsze miejsce:

„Stój, panie rzeczoznawco! A rtu r Bartels, znany i u nas i w W arszawie hum o­
rysta, byłby tu  panu z pewnością zanucił: ( 

Ależ cicho, cicho, cicho,
Bo posłyszą, będzie licho, 

a ja co ich znam  w ielu i bardzo z bliska, upew nić mogę, że nie jeden z tych 
panów  gotówby był porwać się do korda na A spana za tak ie dictum  cicerbum.
Lecz praw da, jesteś P an  tylko bezim iennym  referen tem  . . .  ale to zawsze jakoś i 
bardzo nie p ięknie”. ' 1

Sprawa w Warszawie — jak widać — stanęła na ostrzu noża. Recen­
zenci Kasy im. Mianowskiego zarzucali G. Manteufflowi klerykalizm, na- f 
cjonalizm (zwłaszcza wobec Rosji) i wsteczne poglądy — on im „zarazę1 
wolnomyślicielską, która zastępowała wiarę poglądami Comte’a i Darwi- 
na. Porozumienie było niemożliwe. Nic też dziwnego, że interwencja dra n 
Ignacego Baranowskiego — jeśli takowa miała miejsce — nie okazała się  ̂
skuteczną. Zrażony do Kasy im. Mianowskiego i występującego w jej 
imieniu T. Korzona zwrócił się Gustaw Manteuffel listem z 6 lutego 
1895 r. do prof. Stanisława Smoliki nie tylko jako do „sekretarza ge-

,,Choc:'aż znacie Panow ie w K rakow ie poglądy na przeszłość panujące w pew ­
nych kołach literackich W arszawy — nie szkodzi pono — aby u Was wiedziano 
dokładniej, ja k  dalece zostający pod kierow nictw em  pana Tadeusza Korzona w y­
dział K om itetu Kasy M ianowskiego jest ?arażony. Już to przyznać Itrzeba, że w y­
kształcenie w kieruirku Łarbarzyństw a, jakie od la t przeszło 30 jest udziałem  m ło­
dzieży naszej (zwłaszcza uboższej), najjask raw iej odczuwać się daje w studiach hu ­
manistycznych^ szczególnie historycznych. To też z w yjątk iem  profesora A. P a- 
wińskiego, należącego do starszej generacji, a naw et po części i pana T. K orzo­
na {którego pojęcia zdawałaby się nieco zmodyfikować m usiały przez zetknięcie się 
jego z uczonymi z za kordonu), m ają nasi przedkordonow i pracownicy na przesz­
łość naszą , na całą chrześcijańską cywilizację Zachodu poglądy iście b izantyńskie”. 
„Zaraza — pisał dalej nie bez złośliwości — dotknęła także autora D ziejów w e­
w nętrznych  Polski 1764- 1794, co jest objawem  tym  m niej pociesza:ącym, ile że 
w ielu ludzi bierze tego znakomitego ekonom istę za niem niej znakomitego historyka 
n[ota] b[ene] polskiego”.

Podkreślając, że jeden z rozdziałów pracy — i to z najbardziej k ry ­
tykowanych — ogłosiło warszawskie „M eneum”, co — zdaniem G. Man­
teuffla — jest dowodem, iż w zapatrywaniach redakcji tego czasopisma 
zmieniło się wiele z upływem lat i kształcących studiów” i co miało być 
dowodem bezzasadności zarzutów recenzentów, dekferpwał, że nie zamie- 
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neralnego najwyższej instytucji naukowej w kraju, zajmującego cd lat 13 
wielu katedrę historii ojczystej, ale także jako do członka honorowego 
Inflanckiego Towarzystwa Naukowego”. Przesyłając mu w załączeniu od­
pisy całej korespondencji — którą omawialiśmy wyżej — wylewał gorz­
kie żale na warszawskie środowisko naukowe. n
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rza wprowadzić żadnej z poprawek i prosi o opiekę w Krakowie nad je­
go rękopisem, który prześle, jeśli adresat go do tego zachęci, po prze­
czytaniu załączonych odpisów korespondencji.

Na przedstawiony przez G. Manteuffla materiał Smolka szybko zarea­
gował. W tydzień po wysłaniu listu z Rygi (więc w parę dni po jego 
otrzymaniu), 12 lutego 1895 r. Smolka odpowiedział pismem, w którym 
podkreślał, że ,,z prawdziwym zgorszeniem odczytałem zakomunikowany 
mi materiał do ocenienia poziomu naukowego referentów historycznych 
Komitetu Kasy Mianowskiego”. Przesyłając regulaminy wydawnicze 
Akademii Umiejętności wyjaśniał, że „Akademia nie może wydać [. ..] 
książki, bo jest to rzecz »skreślona według ostatnich badań«, a wydajemy 
tylko prace oryginalne lub materiały do dalszych badań”. Można by co 
prawda zaliczyć Z arysy  do „kategorii (dzieł) obejmujących całość pew­
nej nauki, na których wydanie przyznajemy pewne subwencje (. ..). By­
łoby to już trochę naciągane”, dodawał, niemniej deklarował swoją po­
moc. Za najbardziej właściwą drogę uważał wydanie książki przez k ra ­
kowską Księgarnię Spółki Wydawniczej. Ze Spółką — pisał Smolka — 
utrzymuje on przyjazne stosunki i chętnie poprze sprawę wydania książ­
ki, „ale nie mając rękopisu w ręku nie mogę rozpocząć rokowań. W każ­
dym razie — dodawał — byłbym prawdziwie szczęśliwy, gdybym mógł 
Szanownemu Panu w tym względzie na coś się przydać” 13. Zachęcony 
tym listem świadczącym o życzliwości Smolki, G. Manteuffel przesiał mu 
rękopis, ale sprawa publikacji Z arysów  zarówno przez Akademię, jak
i przez Krakowską Spółkę Wydawniczą musiała napotkać poważne trud­
ności. Dzieło nie zdołało utorować sobie drogi do druku o czym przypo­
minał G. Manteuffel we wrześniu 1898 r. w liście do St. Smolki.

Szerzej przedstawiał sprawę we wcześniejszym nieco liście z 6 marca
1898 r. do redaktora „Kwartalnika Historycznego” Antoniego Prochaski. 
Dziękował za recenzję w numerze styczniowym pisma „o czterech ramo­
tach moich, z których każda jest urywkiem większej całości, jakiej od 
1892 r. nikt nie raczy ogłaszać z powodu rzekomego zastoju w handlu 
księgarskim! 14 Całość nosi tytuł Z arysy  z  dzie j5w  krain inflanckich
i przypisana już przed sześcioma laty jubilatowi Ant(onięmu) Małeckie­
mu, prezesowi kongresu historycznego z 1880 r.” G. Manteuffel wyrażał

13 W kopiariuszu korespondencji wychodzącej sekretarza generalnego AU za­
chował się uszkodzony częściowo przez zawilgocenie odpis tego ligtu (Arch. PAN 
Kraków, Kop ariusz, k. 318).

14 Recenzja ukazała się w  „K w arta ln iku  H istorycznym ” R. XII, 1895, ss. 155 - 
'  160. D d niechęci wydawców do prac z dziejów In flan t powrócił G. M anteuffel 
W korespondencji z A. M ałeckim raz jesęeZST^w 1903 r. (Ossol. Rps 6296/1 list
z 6 maja).
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przekonanie, że gdyby choć jeden z wielkiej trójcy polskiej historiografii 
schyłku XIX w. „Szujski, Kalinka i Liske [ ...]  pozostawał przy życiu, 
praca moja i kilka do niej należących map historycznych nie leżałyby 
zamknięte w ogniotrwałej szafie biura Krak(owskiej) Ak(ademii) Umie­
jętności, czekając daremnie na ogłoszenie”. Autor uważał, że ogłoszenie 
tej pracy „tym bardziej byłoby na dobie, że [niemiecki] historyk-dzien- 
nikarz Seraphim zapowiada cały szereg monografii z historii inflanckiej, 
którą, jak już wiemy, systematycznie i ze złą wolą fałszuje jako znany 
hakatysta nadbałtycki”. Owe cztery prace stanowiące fragmenty Zarysów  
to omówione w obszernej zbiorczej recenzji A. Prochaski: Cywilizacja,  
literatura i sztuka w  daw nej kolonii zachodniej nad Bałtyk iem  . .  . (1895); 
Upadek państwa inflanckiego  (1894), Książę Jakub kurlandzki  (1896); 
P rzew ro ty  w  dziejach księstwa kurlandzkiego  (1896).

Innymi fragmentami Z arysów  były, należy sądzić, choć brak tu wy­
raźnego potwierdzenia autora, opublikowana w 1897 r. rozprawa K się­
stwo inflanckie X VII i XVIII  stulecia oraz złożona w 1902 r. do redakcji 
„Biesiady Literackiej” rozprawa o Kurlandii w XVII - XVIII w., która 
nie ujrzała druku; trudno ustalić czy z powodu oporów wewnątrz re­
dakcji, czy negatywnego stanowiska warszawskiej cenzury15. Złożony 
Akademii egzemplarz Zarysów  nie był jedyny, skoro G. Manteuffel wy­
krawał z pozostałego w jego posiadaniu rękopisu fragmenty lub części, 
które publikował w postaci osobnych rozpraw.

Ostatecznie w październiku 1904 r., po dziesięciu blisko latach od 
rozpoczęcia korespondencji z Akademią, ta zwróciła G. Manteufflowi rę­
kopis jego dzieła. I potem nie znajdował on nakładcy o czym wspo­
minał jesienią 1908 r. biograf naszego autora Cz. Janikowski na łamach 
„Tygodnika Ilustrowanego” pisząc:

„Ci, którzy mieli sposobność zapoznać się z tym  dziełem, w ybiegającym  da­
leko poza granice b(yłych) Inflanit Polskich, wysoko podnoszą w artość nagrom a­
dzonego w  nim  m ateria łu  historycznego, n ietkniętego dotąd przez dziejopisów. 
Ogłoszenie drukiem  Zarysów  zależy od znalezienia wydawcy, któryby mógł jed ­
norazowo pokryć koszty w ydaw nicze” 10.

15 Bibl. N arodowa, Zakład Rękopisów akc. 9354: Losy lenniczego państew ka  
R zplite j Polskiej za obu królów  Sasów i Stanisław a Augusta  skreślił G. M anteuffel, 
25 ss. in  ąuatro. Na rękopisie adnotacja redaktora , że rzecz idzie do druku  „No 1, 
1903, garm ont rozstaw ny”), ale ani w tym, ani w następnych num erach „Biesiady 
L ite rack ie j” rozpraw a się nie ukazała.

16 Cz. J a n k o w s k i ,  Dz\ejopis In flan t (przypis 5). Sam  au to r po raz osta tn i 
przypom niał o tym  w  druku  w studium : O starodaw nej szlachcie krzyżacko-rycer- 
sk ie j na kresach inflanckich, „M iesięcznik H eraldyczny”, R. XV, 1910 (i osobno 
Lwów 1912), s. 50, przypis 2, gdzie powołał się — a propos Emilii P la te r — na „dw u-
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Sytuacja nie uległa zmianie aż do końca życia Gustawa Manteuffla. 
Później rękopis przeszedł w ręce jego stryjecznego wnuka Tadeusza Man­
teuffla. Ten wypożyczył go w 1930 r. Bolesławowi Breżgo z Rzeżycy, 
pracownikowi naukowemu Instytutu Archeologii w Rydze, który zajmo­
wał się historią Łatgalii. Wypożyczony egzemplarz Zarysów  składał się 
z dwóch tomów oprawnych w płótno, z materiałem ilustracyjnym 
B. Breżgo, który przed 1940 r. był radnym miejskim w Dyneburgu, opu­
ścił w 1944 r. Łotwę uchodząc na Zachód, gdzie (ok. 1945 r.) zmarł. Rę­
kopis Z arysów  wdowa po nim miała sprzedać Bibliotece Miejskiej w No­
wym Jorku 17. Potwierdzenia tej ostatniej informacji nie udało się dotąd 
uzyskać.

O duchu ożywiającym ojpus vitae  G. Manteuffla możemy sądzić na 
podstawie zarówno cytowanej wyżej korespondencji, jak i opublikowa­
nych fragmentów 18. Punktem wyjścia całości było uwydatnienie roli ja­
ką odegrał Zakon inflancki i — szerzej — Kościół katolicki w związa­
niu Inflant z kulturą zachodnioeuropejską. W studium poświęconym tej 
problematyce pisał on:

„Dawne k ra je  inflanckie stanowiły, jak  wiadomo, kolonię zachodniego chrze­
ścijaństw a na wybrzeżach Bałtyku. Zależne od wiaaz, k tóre w  owym czasie n ie­
mal bezustannie pomiędzy sobą o panow anie walczyły — od papiestw a i rzym sko- 
-niem ieckiego cesarstw a — k raje te i przeszłość ich burzliw a nie dają się pojąć 
bez uwzględnienia ówczesnego położenia Kościoła w Europie Zachodniej. Zależną 
zaś była kolonia nadbałtycka od m acierzystego Zachodu: w  rozwoju stosunków 
praw nych, w  rozw oju lite ra tu ry  i sztuki. Są to ^wszystko latorośle takichże zjawisk 
na Zachodzie, który w raz ze św iatłem  w iary rzym sko-katolickiej przeniósł tu  także 
pierw iastk i swej cywilizacji, odrębnej zupełnie od w schodniej” 19.

Związek z Zachodem i wynikający stąd wysoki poziom kulturalny 
uwydatniał się w budownictwie zamków i miasta, w sztuce sakralnej
i świeckiej, w organizacji cechowej, której dziełem było rzemiosło o du­
żych walorach artystycznych, w literaturze i historiografii Inflant. Ten 
wpływ zachodni był — zdaniem G. Manteuffla — wyłącznym. Negował

tomowe dziełko ilustrow ane, pod ty tu łem  Z arysy z  dziejów  krain daw nych in flan­
ckich, czekające na nakładcę”.

17 Relacja Ksawerego Swierkowskiego z 23 listopada 1974 r.
18 W szczególności: Cywilizacja, literatura i sztuka w  daw nej kolonii zachod­

nie j nad B a łtykiem  na podstawie badań najnow szych skreślił . . .  „Przewodnik 
Naukow y i L ite rack i”, sierpień — listopad 1895 i odb. Lwów 1896, w ydanie II 
K raków  (z 23 ilustracjam i) 123 ss. Rozdział pierwszy pt. Pierw iastki cyw ilizacji 
nad dolną Dźwiną  był drukow any w  w arszaw skim  „A teneum ”, w rzesień 1894,. 
ss. 308 - 323.

19 Ibidem , wyd. książkowe z 1896 r., ss. 5 - 6 .
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on z ca;ym przekonaniem, w którym  dawał się wyczuwać również mo­
ment emocjonalny, wpływy kultury rusko-bizantyńskiej20, co nie było 
pozbawione akcentów aktualno-politycznych.

Podstawy kultury materialnej i duchowej Inflant wynikały — pod­
k r e ś l i  G. Manteuffel — stąd, że stanowiły one kolonię zachodnioeuro­
pejską. Dlatego z chwilą upadku kierującego nią Zakonu połączenie 
z Rzeczpospolitą stanowiło dla Inflant optymalne wyjście.

„To połączenie In flan t z Polską było istnym  dla nich dobrodziejstw em  i li­
czne im  zapew n:ało korzyści. Poiska w  owym czasie była niew ątpliw ie najpotęż­
niejszym  m ocarstw em  w  północno-w schodniej Europie. O parta na Krakowie, G dań­
sku i Rydze [ ...] , silnie spleciona z w ielkim i interesam i Zachodniego chrześci­
jaństw a, um iała wszędzie Rzeczpospolita pozyskać przyjaciół i pow ażanie” 21.

•
Powstarzając później — iw  innym kontekście — ten wywód, dodawał, 

że Polska „niemniej potężną była w Europie, aniżeli dziś Rosja, rozciąg­
nięta między morzami, których wybrzeża okalają dwie części świata” 22.

Związek całych Inflant z Rzecząpospolitą okazał się jednak krótkim 
tylko epizodem. Szwecja — a potem i Rosja — potrą.iły oderwać więk­
szą część Inflant, zapewnić sobie nad nimi panowanie. Po długotrwałych 
wojnach, usankcjonowanych ostatecznie traktatem  w Oliwie (1680 r.) — 
pisał G. Manteuffel przedstawiając już osobno dzieje Kurlandii, a osob­
no Inflant Polskich — przy Rzeczypospolitej „pozostawały tylko trakty 
dynebursiki, rzeżycki, lucyński i marienhauski, stanowiące zaledwie 
czwartą część dawnych Inflant, a które odtąd, nosząc miano Inflant Pol­
skich lub księstwa inflanckiego, wiernie losy Rzeczypospolitej dzigliły. 
Jedyna to aneksja polityczna i cywilizacyjna, która nam się w zamian 
za tyle strat wobec świata niemieckiego powiodła” 23 dodawał, nawiązu­
jąc do dawniej już sformułowanej tezy. Przedstawiając dalsze losy In­
flant Polskich podnosił, że „w ciągu XVIII wieku zespa^ly się [one] 
coraz ściślej z organizmem Rzeczypospolitej i ulegały wszechstronnemu

20 Por. m. in. recenzję z pracy W. N e u m a n n a ,  Grundriss einer Geschichte 
der bildenen K iinste in L iv- Est- und  K urland vom  Ende des. 12-ten bis zum  
A nfang des 18-ten Jahrhundertes, Reval il88'7 w „K w artaln iku H istorycznym ” 1391; 
R. V, ss. 140 - 146, gdzie m. in. czytam y: „O w pływach ze Wschodu zgoia tu  być 
nie może mowy. Lubo zaprzeczyć się nie da, że Wschód — zwłaszcza w epsce k ru ­
c ja t — w pływ ał potężnie r a  sztukę Zarhodu, ato li w pływ  tsn  r a  wybrzeżach 
B ałtyku był już tylko pośrednim , w kraczał on tu bowiem wyłącznie przez sztukę
i cywilizację Zachodu” {s. 141).

21 U padek  państw a in flanckiego , odb. z „Przewodnika Naukowego i L iterack ie­
go” , Lwów 1894, s. 30.

22 T u m  ryski i jego ciekaw sze zabytki, K raków  1904, s. 51.
23 K sięstw o in flanckie X V II  i X V III stulecia. Przegląd w yb itn iejszych  jego 

postaci, „Przegiąć Powszechny” R XIV, 1897, z. 1, ss. 23-47, 161 - 179 i odb. (1898); 
s. 23 n. (cyt. w edług „Przeglądu Powszechnego”).
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wpływowi kultury polsko-katolickiej” 24. Następnie przedstawiał dzieje 
przedniejszych rodzin szlacheckich Inflant Polskich oraz ich wybitniej­
szych przedstawicieli, by na tej podstawie dojść do następującego wnio­
sku uogólniającego:

„Przyjrzaw szy się bacznie działalności i obyczajom daw nych rodów  krzyżacko- 
-rycerskich In flan t polskich, nie możemy nie przyjść do przekonania, że zespoliły 
się one całkowicie z Rzeczypospolitą i słusznie do jej najw ierniejszych synów za­
liczane byw ają” 25.

G. Manteuffel, gorący patriota Inflant Polskich bronił również ich 
nazwy kwestionowanej przez nacjonalistyczną historiografię niemiecką. 
Bronił, bo stanowiła ona — jak pisał w liście do T. Korzona z 23 XI
1899 r. —

„ostatnie ogniwo łączące przeszłość Polski z przeszłością dawnych krajów  in ­
flanckich, dziś dla niej całkiem  już obcych a częstokroć naw et bardzo niesym pa­
tycznych, gdyż dzisiejsze prow incje nadbałtyckie, owiane prądem  w yw ołanej w 
nich ostatnim i la ty  nianaw iści k u w s z y s t k i e m u  c o  s ł o w i a ń s k i e  (podkr.
G. M.), nie zawsze um ieją odróżnić cywilizację Słowian Zachodnich od całkiem  od­
rębnej k u ltu ry  Słow ian W schodnich czego tu  (zwłaszcza w dziennikarstw ie) co­
dziennie m iewam y przykłady” 20.

Bolało to G. Manteuffla, który uwypuklał — jak widzieliśmy — kul­
turę'zachodnią łączącą Rzeczpospolitą i Inflanty, a przeciwstawiające je 
kulturze rosyjskiego wschodu. Rosrtący wpływ Rosji w Inflantach był te­
matem jednego z jego studiów, w którym  przedstawiał umacnianie wpły­
wów Rosji w Kurlandii — formalnym aż do trzeciego rozbioru księ­
stwie lennym Rzeczypospolitej — począwszy od czasów Piotra I, poprzez 
dzieje księstwa pod rządami Jana Ernesta Birona (von Buhren) — fawo­
ryta cesarzowej Anny, wyniesionego przez nią na stolec książęcy K ur­
landii, aż po włączenie Księstwa do Cesarstwa rosyjskiego w 1795 r . 27

Nie ulega wątpliwości, że ograniczenia w kwestiach społecznych i na­
rodowościowych, podobnie jak ultramontańska postawa w zagadnieniach 
religijnych, pomniejszały naukowe walory Z arysów  dzie jów  dawnych  
krajów inflanckich. Z drugiej strony wartość materiałowa dzieła histo­
rycznego nie zależy — jak wiadomo — od tendencji reprezentowanej 
przez autora. Stąd szkoda, że ta suma wiedzy o przeszłości krajów in­
flanckich zebrana przez tak kompetentnego badacza nie znalazła się w 
naukowym obiegu. W tekście przedłożonym zwróciliśmy uwagę czytel-

24 Ib idem, s. 29.
25 Ibidem , s. 172.
28 Arch. PAN (Kraków) PAU I — 37.
27 P rzew roty w  dziejach księstw a kurlandzkiego X V II I  w., „Przegląd Powszech­

ny” R. X III, 1896, z. 8, ss. 197-220.

3 W g llff lc fe T n i, n r 5-6, 1986 Instytut Zachodni
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ników na polemikę jaka wywiązała się wokół rękopisu Zarysów. Wydaje 
się bowiem, że przedstawienie sporu dotyczącego kwestii fundamental­
nych i angażujących żywo obie strony stanowi wzbogacenie naszej wie­
dzy o zróżnicowaniu postaw i walkach (tu dosłownie!) w historiografii 
polskiej schyłku XIX — początku XX stulecia.
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